
K 11A K O  W  S K  I,
D Z I E N N I K  P O L I T Y C Z N Y ,  H I S T O R Y C Z iS/y  i L I T E R A C n T

K R A K Ó W  
Dnia  1 Marc,a 1820.

W i n k i  bill maskowy dany dla obywatel i  stolicy i rzeczy - 
pospol i tey k rakowckiey przez JTV. Hrab iego Ar th ura  P oto­
ckiego  w dniu wczora ysz ym, na  salach K a o t z a ,  p rzesz7 ) 
na  GttO osób;  był  tak świe tnym,  tak oka z a ł ym ,  z e n a y p i e r -  
ws za  stolica E u r o p y , mogłaby się nim poszczycić.  W y t w o r -  
ność i przepych kos i u m óle , dominów  i masek  cha rakterys ty­
cznych ,  godne s.-p obszern ie j szego  opisu;  który z ob aw y,  a-  
zeby pamięć pomdyncza niestracila jakiego z pięknych rysów 
tego cz i i rounego obr i izu, w zbyt skwap l iwem podaniu kił 
windo wo'ci  czyte ln ików, do nas tępnych numerów od k łada ­
ni) ; przypominając uprzeymie tym osobom,  które nam przy­
rzekły udzielić niektórych potrzebnych szczegó łów,  aby t a ­
kowe  nayspieszniej '  poimdsełać r aczy jy ,  a  mianowicie opis 
dworu  Windy i lawuę.Łokietka , i t. p. tudziez rozmai te  \, er-  
azyki z upodolianiem przy jmowane.



X X V I I .  B D L E T Y F J
N O W O Ś C I  P  O L  I T  ¥  C Z N V C H .

ROSSYA.  T ea tr  W etyńy. ( Z  B u ka res/u  13 L u tego .)  Tey  
chwil i  odbieramy wiadomość o poddaniu  się twierdzy Tt t r -  
n o ,  k tóra  onegdy kapi t a łówala .  Do wódzca  leyże Ayan Ach-  
me t  Selim złożył  k lucze  j e n e ra ło w i  L an ge ron ow i  W  n i e ­
spe łna  t rzech tyg odn iach ,  j enerai  ten zdobył  sz turmem 
twie rdzę  A  ale, a  Turno  przez k a p i t u l a c j a  przymusi ł  do pod­
dania.  98 dz i a ł ,  8 c h o r ą g , , i ,  3000 T u r k ó w  zabi tych lub do 
niewol i  wz ię tych,  są  owocem tych usi łowań.

( Z  B ukareslit 15 L u tego .)  T w ie r d za  T u r n o  poddała  się 
przez  konwencyą.  1500 jfiTrków otrzymało wolność o d e j ­
ścia z b ron ią  i rynsztunkami  w g łą b  swego kraju.  — Ach-  
niet Selim A g a ,  niegdy R a s z - b e s z l i  Ag a  W o ł o sz c z y z n y ,  po 
przybyciu j enera ła  L a o g e r o n a p o d  T u r n o ,  zjechał  się z nim 
osobiście i r zeczoną k o n w e n c j ą  zawar ł .

Wiadomośc i  osta tnie wp gazetach niemieckich , zaw ie ra ją  
same za ległe  doniesienia po dzień 1. i 2. L u t e g o ,  z których 
gdy się nic n ie sp ra w d z i ł o , pow tarzać nie będziemy.

T U R C Y ®  ( Od g ra n ic  S e r w ii  1 L u te g o . ) W  Be lg ra ­
dzie u t r zy m ują ,  że Dywan  przyją ł  oświadczenie mocarstw' ,  
i  P a n u  Juubcrt  do ręczył  ak t  urzędów y w tey mierze.  P rzeci ­
wnie  że do wymiany jeńców z Bossyą  Por ta  nieprzychyli la 
się,  i  owszem listy z Kons tan tynopo la  ( rozumie się do B e l ­
g rad u  (*) p isane )  donoszą:  że Flttsseyn basźti udał  się. do 
obozu  W.  W e z y r a , dla na radzenia  się wzg lę dem  dziąiań  
wojennych do przyszłey wyprawy.  (R es z t ę  a r tyku łu  tego 
z a j m u j ą  same uwagi ,  zapewne  poli tyków belgradzkich,  o ol­
brzymich zamiarach i potędze Turcy  i.)

A N G L I A .  ( Z  L ondynu  13 Lutego .)  Mnóstwo podań za 
i  przeciw' K m a n c yp u c y i , potokiem pływie do izby niższoy i 
nader  ci ekawe j e s t  rozwiązan ie  tey d r a m y ; —  większość o-

( * )  Już  to tam wszystko to , co z Belgradu o trzym ują  gszety zagraniczna,  
można bezpiecznie uważne za d y k t e r y j k i .
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golu mieszkańców Angli: zdaje się l>yd/. zupełnie (emu przeci­
w n ą ,  i bodayby uezgadnać, ie-H-i r a z ą  uic % tego n m Ę d z ie .

1ANC1 i. (Z Durojza la  W  izbie parów od­
czytano projekt do prawa o pejedynkach , w izbie deputowa­
n y c h  zas 'wyznaczono kommis.syą do przejrzenia prawa 0 1 1 - 
pocazeniu Parów. —  X ią ż e  Polignac wyjeżdża jutro do L o n ­
dynu. —-

PORTUGALIA. ( Z  P uryzn  I'5 L / l e g o . )  Nadeszła  tu 
wiadom ość) (donosi G a z d a  L r a . c y i )  że drugi przewóz w t- 
chodniów portugalskich, korzyslajae z oddalenia się kapita­
na W a lp o le ,  który od[>rowad/il d o  Ilrestu jenerała Sajdan-  
l ę ,  wylądował na wyspę Terceira. —  .'(.‘Z  Lizbony  31 S/i/- 
f . z ’ii:e.) Onegdy pierw szy raz D  Miguel pokazał się woj sku i  

Jodowi; lecz widać w nim ciężkiego osłabienia ślady.

P O D R O Ż Ę .

511

M Ę S T W O  i O D W A G A  K A P I T A N A  F L I E S ,
ZKG..ARZA HoLI.ENDUnSKIF.GO.

R z e c z  h i s t o r y c z n a ,
a dziel ; \ . K otzebue,

n ” lłrr gp erai c mis ert‘ ^

( O oko/iczenie.)
Głód i p ragn ienie  są  nays l ra s l iwszą  p la g ą  is tot  żyjących.  

Ostatniem bardziey zrazu dręczeni ,  zaczęl i  niektórzy pić wodę 
m or ską ,  przez co n ie ty lkoje  pomnożyli ,  ale nadto,  dostal i  mo­
cnych w ew n ą t rz  boleści; inni  w ła s n ą  sw ą  wodę zaczęli  brać z a  
napoy,  obchodząc siębardzo osczędnie z tym odrażającym p o ­
s i ł k ie m ,  ho niewięcey iak dwie uncye naraz  u ż y w a l i ; — prócz 
t ego w ie lką  b y to d la  nich męczarnią,  us tawiczne p rze la ty w a­
nie ba ł wa nów  po nad ło dz ią ;  przez co nigdy suchemi nie-  
b ęd ą c ,  drżel i  wciąż ort tak p rzenikal iwego zimna.  —  Dwóch  
za raz  to',v i rzyszów nieszczęścia w tym dniu um ar ł o  , k tórzy 
niepotrai i i i  znieść tych ci erpień ,  pomnażaiących się coraz



bardziey.  —  Około póltfooj znowu i< h pozdrowi ł  bindy p r o ­
myk  nadz ie i ;  ponieważ wiat r  obiócii  s ię na  północ.  Ze zaź 
p rzywiązana  szalupa w żegludze im p r ze sz ka dz a ł a ,  r o z k a ­
za ł  więc kapi tan F l i es  zna jdującym się w  mey ludziom 
przeyść do łod z i ,  a- sza l up ę ,  »  k*ńrey t akże iuż ieden zn;:y- 
dowal  się umarły odciąć;  czwartego zaś poch łonął  bałwan w 
przelocie wyrywając  go z łodz i ;  a tak nie zos tało już  iak 
tylko 5 7 ‘»'ui przy życiu t5k nat łoczonych w  lodzi  , że l edwie 
ruszać się mogli ;  — lecz us ług iwa ła im wiernie  w tey mie­
rze śmierć,  że już  potem ciągłe coraz p rzest r zeniey się r o ­
b i ł o . — W te n  sam dzień przed po ł udn ie m, umarło  dwó ch ,  a 
popołudniu t r z e c h , —  noc zabrała także dwóch — Lecz  z w a ­
ża jąc ich pos tępowanie  przy zwłokach każdego n iebosczyka,  

s ię .chciwie o mizerną  pozostałość jego kłóc i l i ,  a  nawe t  
r u n i !  do siebie,  chociaż śmierć iuż na każdego wrjb!adlych 
l icach osiadałn,  zbyt n iekorzystny na s t ronę ludzkości ,  u tw o ­
rzyć możnaby wniosek.

W  dniu 21 stycznia,  wrzuci ł  im ba łwan  morski  dwie r y ­
by' do lodz i ,  o posiadanie których zaczęła  się zajad ła  b i tw a !  
I eden drugiemu wyrywał  k rw aw e  kawa łk i  rozszarpaney 
zdobyczy,  z ust  głodem otrętwiajych.  —  W  tym dniu umarło  
pięć osób ,  a trzy pomiędzy t e i n i , które naywiększą  część 
surowych ryb z j ad ły .— Wn o cy  uwolni ła  śmierć znowu trzech 
od katuszy życ ia , — a stan okropny ich n ęd z y ,  powiększy ło  
odkrycie nad ranem przez k a p i t a na ,  iż zamias t  posunięcia 
się na p rzód ,  zostal i  ośm mil wzdłuż cofnieni.  W  tym s ta ­
nie wsze lką  jnż  rozpacz przechodzący m , prosiły te zgłodniałe  
s t raszyd ła  swojego J i ap i t a na ,  ażeby im pozwol i ł  posil ić-się 
zwłokami  zmar łych;  lecz z wzdrygnieniem odwodzi ł  ich od 
tey myśl i ,  czyniąc, nadzieję w  Opatrzno ;ci Nayw y ższego.  —  
Po południu zaczai  descz padać! ,  każdy więc spragn ione  
otwar ł  nsla,  wymaga jąc .ięzyk , dla zł apania tak kosz townych 
kropi.!..  Co zaś z deszczu na pomarszczonych l icach się za t rzy­
m a ło ,  to z l izywał  jeden drugiemu z twa rz y ,  a r zuciwszy się 
z  gwa ł townośc ią  na żagiel  dla wyssania nas iąk łey  z niego
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wody  i biegnąc wszyscy na ' i edbą s t ronę lodz i ,  o ma ło  ze 
takowey nieprzewrócil i .  —  Dn ia  235° uinarlo znowu sześciu 
nędzarzy,  a mieysce co raz przcstrzeuszeni  się stawało.

Dwudziest ego  czwar tego zaczął  wprawdzie wiać dość po­
myślny w i a t r ,  lecz niewiedzi l i  w kiórey s t ronie się znaydu-  
j i ; — usta ich t ak miały oddech za raź l iwy ,  źe mówiąc  z-  
sobą  przymuszeni  bj 1 i twarze w inną  s t ronę odwra cać ;  z 
p ragnien ia  p o lo s t aw a1' niektórzy zapaleń w gardle,  przez 
co mowę utraci l i ;  —  a wszyscy tak byli o s ł ab ien i ,  iź ża ­
giel któren mógł  pierwey od trzech ludzi  ł a tw o  bydź k ie ro ­
wanym,  teraz za ledwo z polączoneini  si lami wszW.scy mogli  
go  zw iną ć :  — dzisiay znowu trzech z m a r ł o , reszcie siedzia­
ł a  śmierć na warg ac h ;  niektórym od ziiffńa i wilgoci poobu-  
mierały paice u n ó g ; — tylko kapi tan i naczelny chirurg,  co 
mieli  ieszcze i akie (akie s i ły ,  —  gdy wieczorem dn ia  tego 
znow u ieden od męczarni  tych został  uwolniony,  — P o z o ­
stali  zg todn ia lcy ,  żądal i  tu na nowo podzielenia się wys-  
chlemi jego zwłokami.  Kapi t an  użył znów wszelkiey wymowy 
co tylko mu religiju i na tu ra lna  obrzr  dliwość , dla odwie­
dzenia ich od taić szka radnego  czynu dy k to wał a ;  uda ło mu się 
w p r a w d z i e  i t ą r a z ą ,  lecz tylko z tćm zastrzeżeniem: że jeżel i  
dn ia  nas tępnego ruezohaczą stałego l ą d u ,  więcey się nie-  
będzie opierał  ich żądaniu.

iSTakoniec dnia 26, w godzinę po wschodz ie  s łońca ,  za w o ­
ła ł  jeden z m a y t k ó w  g łosem chrap l iwym:  s !a d !  lą d !  na to  
s łowo powstal i  wszyscy wylewając  łzy r adosne  i śc iskając  
jeden drugiego ze ł k a nie,in. Lecz ten upragniony  Luk sk ła ­
dał  się tylko z ki lku ska ł  na 6 lub 7 mil odległych od b rze­
gów  Portugal i i .  Żywności  n iemożna  się było spodziewać 
z ląd  żadney,  a wylądować było r zeczą niebezpieczną y gdy ż 
obawiać sie .  n a l e ż a ł o , rozbicia ley tak nikczemney lo dz i ;  
za tem kapi tan ro zważywszy ,  gdzie się znaydti ją? polecił  
Wciąż ku s tałemu l ądowi  p ły n ą ć ;  aż  też nareszcie p o p o ł u ­
dniu o trzeoiey godzinie,  spost rzegl i  miasleczlu Cascaes po ­
łożone przy uyściu T a g u 1.... Upo ieni  radośc ią ,  zaniedbal i  ,zwy-
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ldey ost rożności ,  pędząc z łodz ią  na skałę  r a t ak  luft przy 
samy ni porcie ,  po tylu wycierpianych dolegl iwościach , śmierć 
w y w ar ła  jeszcze na nich swe szpony! Lcjcz spost rzeżeni  i',j<ż !>;, ,i 
od mieszkańców tego m ia s t e cz k a ; — k i lka  lodek przybyło 
do n ic h ,  a ludzie na nici) będący,  memałjo się przelękli ,  znay-  
ilaiąe tak poruy nou  any ' s ta t ek ,  na który 111 25 straszy lei s iedzia­
ło,  trzecli t rupów z sobą jeszcze przy.)  ożąc.  Os.a dni i dz ie­
więć godzin przeżyli  u ra to w a n i ,  n iemając żadnego pokarmu,  
a do tego odbywając t ak c i ężką p rac ę ;—  rąłnjący przejęci 
l i t o śc ią ,  pomogli  im wysiąść na l ą d ,  znosząc  wszys tko co 
ty!ko pokrzepić ich mogło.

I  tu jeszcze waleczny F l i e s ,  przeżyć innsial  os t a tnią 
naydoleg l iwsźą boleść ,  pa t rząc  na zgon swego iedynego sy­
na  ; niemniey z tych 2 5c i u , k tórzy z o twar tey paszczy za ­
g łady  \vyr\vac,, się potraf i l i ,  dziewięciu tylko zobaczyło oy- 
czyznę:  ponieważ reszt;! poumierała ,  skutkiem wycierpia­
nych nieszczęść.  Pomiędzy pozosiat emi  z n a jd o w a ł  s i ę g a m  
kapi t an  F l i e s  i nadchirurg M o l n r ; ostąfni  s iedział  przez  cały 
p rzec iąg  tey okropney żeglugi  w  tyle lodz i ,  znacząc żeic- 
3nyn^gyvoździet i i  dnie ich nieszczęśl iwego l o su ,  j a k a t e i  i- 
łość p o m a r ł y c b , — zmiany \»i;ifla i i inne ich tyczące się w iad o­
mości ,  które byt w stanie k i lkoma  krymkami w yi j t e m i  n,i 
drzewie oznaczyć.  Do całości opowiadania pomógł  mu k a ­
pitan sw ą  pam ięc ią ;  a tak to nadzwyczayne i okropne  zd a ­
rzenie , zachowane zos ta ło  potomności ,  i drukiem w 'Ymsztei 
damie ogłoszone.

T. D

P oczą tek  n iektórych slow  i p rzyslow iów  krakowskich.

F  U  R  G A Ł .

'*■ U brałeś się ja k  .fu r ą  a l , w yg lą d a sz  ja k  f u r  g a ł , *— iest  
to p r z y s ł o w ie ,  które dawnemu Fraków owi winn iśmy.  Byt  
alboY.iem zwyczay kary policyjney har .b iącey , na  ludzi  l a-  
tlaco u ży w a n ey ,  na których wdzie >ano d rewniany  glęh ki 
ceber  czyli s tąg iew ; dno iey opat rzone było o tw or em ,  przez



k ó r e n  iv} p u s z c z o n o  g ł o w ę  s k a z a n e j , i w o d z o n o  w  o k o ł o  

d o m u  r a d n e g o  p o  r y n k u .  D w a y  c e k ł a r z e  c z y l i  s ł u d z y  i n i e y -  

s c y  o p r o w a d z a i n . c  h u l t a i i ,  p o  b o k a o h  c e b r a  b i l i  p i e t a m i ,  n a  

o d g ł o s  t e n  z b i e g a ł o  s i ę  p o s p ó l s t w o ,  i d o  w o l i  s i c  ś m i a ł o  i  

n a y g r a w a ł o  z  o h y d n e y  p o s t a w y  s k a r a n e g o ,  k t ó t e a  b e z b r o n ­

n y  i ś c i ś n i o n y ,  c i e r p l i w i e  w s z y s t k o  z n o s i ć  m u s i a ł .  —  C e ­

b e r  t e n ,  f o r m y  d z i w  a c z n e y  i w c h o d z e n i u  n i e w y g o d n y ,  ś m i e ­

s z n y  ( ł a j ą c y  w i d o k  n a z y w a j  s i ć f u r g a t e m , ( o d  ł o s k o t u ,  b u k u ,  

h u r g a h )  S t ą d  t o  p o s z ł o  p r z y s ł o w i e  p o w y ż s z e  d o  t y c h  w s z y ­

s t k i c h  s t o s o w n e ,  k t ó r z y  d z i w a c z n i e ,  ś m i e s z n o  l u b  n i e  f o r e ­

m n i e ,  s ł o w e m  b e z  s m a k u  n b i e r a j ą  s i ę ;  a  k t ó r e  d o t i t d  z  d a ­

w i e n  d a w n a  , m i ę d z y  l u d e m  k r a k o w s k i m  i e s t  u ż y w a n e .

> W y ś w H c i ( ' .  R ó w n i e ż  j a k  p o w y z S z e ,  s t a r o d a w n e  s ł o w o  

p o l s k t e ;  a  k t ó r e  t o ż  s a m o  z n a c z y  c o  c u d z o z i e m s k i e  S z t i p a s  , 

s z u p p a s s o t r a ć  ( s c h u b p a s s )  n a  p i e c h o t ą  k o g o ś  w y g n a ć ,  w y ­

g o n i ć .  W ł ó c z ę g i ,  z ł e g o  ż y c i a  l u d i ć i e ,  s k a z a n i  n a  w y p ę d z e ­

n i e  z  m i a s t a  K r a k o w a ,  p r o  w a d  z  e n  i b y l i  p r z e z  n lW e  s z s t e s k ą ,  

a  w l a ; . c i . \ i e  ś w i e c k u .  W  s a m e y  b r a m i e  z a p a l o n o  p o , v r ó s ł o  

z e  s ł o m y ,  i  w y p c h n i o n e m u  z a  m i a s t o ,  a  n a w e t  p r z e z  o p r a ­

w c ę  k o l a n e m  u d e r z o n e m u ,  p r z y ś w i e c a n o .  —  W y g n a n y  t a k  z  
m i a s t a  n a z y w a ł  s i ę  w y s w t e ó p l i i j  i n i e n i o g l  w i o t c j  p o d  s u r o ­

w ą  k a r ą  p o w r ó c i ć .  —  B r a m ę  t ę  z  i n n e m i  m i t r y ,  z a  c z a s ó w  

a u s t r y  a ó k i c l i  z b u r z o n ą ,  p r z y  b i e r a ł y  o d  S t r o n y  m i a s t a ,  c z t e ­

r y  k o l o s s a l n e  g ł o w y  k a m i e n n e  r n a t d i o n i e t a n ,  z  o t w a r l c m i  g ę ­

b a m i  i  w y s z c z e r z o n e m i  z ę b a m ™  k t ó r e  n i e j a k o ,  n a  k a r ^ ;  h a ń ­

b i ą c ^ ' s k a z a n y c h ,  w y ś m i e w a ć  s i ę  z d a w a ł y .  P o w s t a ł y  s t ą d  n a ­

z w i s k a  u l i c y  i b r a m y  s w i e c k i e y , n i e m n i e y  p r z y s ł o w i a ,  k t ó r e  

d o i , o d  m i ę d z y  l u d e m :  w y ś w i e c o n y , w y ś w i e c i ć  g o , k i l a ,  K u m ,  

w y ś w i e c o n a  i  t .  d .  s i t  w  u ż y w a n i u .

O  KOLOKZE łzA. !EI . i ,OW\M.

N a z w i s k o  k o l o r u  n i n i e y  w i ę c e y  ż ó ł t a w e g o ,  p o w s t a ł o  r o k u  

1 6 0 4 ,  o d  x i ę z n i c z k t  l i i s z p a n s k i e y  I z a b e l l i , k t ó r a  u c z y n i ł a  

ś l u b , i ż  d o p ó t y  n i e  o d m i e n i ,  c z y i '  n i e  p r z e - d z i e j e  b i e l i z n y ,  

d o p o k i  O s t e n d a  z d o b y t ą  n i e z o s l a n i e .  T y m  c z a s e m  o b l ę ż e n i e

ało od 12 czerwca 1601 , aż do 22 wrześn ia  1604. Ł a ­
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t w o  sobie wystawić można,  co się stało z k o iz n lk ą  x ięzney,  
k tó ra  minio częs te  k ip ie l e  i czystość ciała,  prze jęt a  potem, k o ­
loru b ia ł ego ,  nakoniee nabyła p łowego , to iest  takiego w ł a ­
ś n ie ,  j a k im  iest  ko lo r  na tę  parniąckE izabellow ym  nazy­
wany .
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Rozmaitości.
Niedawno  dało się uczuć w Sztokolmie t r zęsienie ziemi.  —  

Z no w u teraz zmar ł  w Paryżu nowy o ryginał  angielski  L o rd  
E g g e r to n ;  kt >ry pozos tawił  m a j ą t e k ,  8,000,090 fr. p rzyno ­
szący dochodu ,  za tym licząc tylko 4 za  s to ,  kap i t a ł  wyno­
sić musi  2%,090,000.

Rzeczpospol i ta  niegdy genueńska  co dwa roki  obierała  sobie 
doż ę ;  po upłyuienii i  których i zwykłem obraniu nowego,  p rzy- 
cbodzi ła  do dawnego  deputacya z tein oświadcz en ie m: » F o­
nie w az W a sza  X ią zę c ia  3Iośc ukończy łeś ' swóy u rzą d ;  —  
p rze to  niech :e Jaśn ie wielm ożny Pan w raca te ra z do dom u» 
T a  mowa oznacza ła ,  że ze s tanu doży,  miał  wrócić do s e ­
natorów ; ma iąc  i,ako p ie rw s z y , tytuł  Jaśn ie  O św ieconego , a 
iako drugi  Jaśn ie  W ielm ożnego. —  Now o obranemu doży 
k ładziono  na g łowę koronę i ber ło w r ę k ę , na znak  po­
s i a dan ia  k ró les twa  K o r s y k i ,  należącey przed us tąp ien iem 
Francy i ,  do G e n u i . —  Z tego {powodu iedna dama ge n ue ńs k a ,  
dowiedz iawszy się, że panowanie  Genu i  nad t ą  w y s p ą ,  miało 
bydź znowu Rpl tey od d an e ,  f l u b o  do tego nieprzyszlo)  za ­
wołała  z r adośc ią :  »B o g u  d z ię k i!  będziem y sobie znow u tro ­
chę królowe/ni ! *

T E A T R  N A R O D O W Y .
IV przyszły piątek na  bei^ fis  P. R u d k i e w i c r. a , w imgrodę roi >*o- 

śc imiycli , dana będzie dram a w trzech A k ia c h ,  pod ty tu łem  Granów r l i .

D z i e n n i k  t e n  w y c h o d z i ,  co  W t o r e k  , C z w a r t e k  i  S o b o t ę  o g o t ł :  G w wiec '.d r , 
w d r u k a r n i  b r a c i  Gieszkówiifiłcfi. P r e n u m e r a t a  k w a r t a l n a  Z i p .  C. w  i ń r j ^ a u i  
pojedynczy num er  gr. 1 0 ,  w królestw ie  polskiem z poczty Z i.  14.


